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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

K ilk a  uw ag o t e r a in ie y s te y  Rew olucyiJPoU  
s k ie y , p rze z  obyw atela  K ró lestw a  Polskiego. St« 
Petersburg ; w  d ru k a rn i  K .K raya ,  i 85i  str. l iczb.3a«

P o d  tym  ty tu łem  ieden z Po lakow  ogłosił 
w ' B erl in ie  , po francusku  i po niemiecku, myśli 
swoie o ostatniey rew o lu cy i  W arszaw sk iey .  K toś 
in n y  z Polaków przed rukow ał tę  x iązeczkę  tu , 
w  P etersbu rgu , po polsku i  po francuzku. Szcze­
rze  im za to d z ię k u ie m y , gdyż ważną uczynili1 
przysługę Wielu z rodaków naszych , k tórzy  do­
tąd  nie w i( |dzą , iak  w łaściw ie ten  smutny wy­
padek  , co do iegd powodów i z a sad , uważać na­
leży.

A u to r  zaczyna od przypomnienia opłakane­
g o  stanu, w ia k im , za panowania Napoleona^zo­

stawała Polska, u k ry ta  wtenczas pod taiergnicżthn 
nazwiskiem  X ięs tw a  W arszaw skiego. Następnie, 
malinie ch lubne okoliczności politycznego iey od­
rodzenia się pod C esarzem A lexandrem; wylicza 
dobrodzieystwa , k tó rem i osypaną^ została przez 
C esarza N ikołaja, i  roztrząsa po kolei mniema­
n e  k rz y w d y  narodu  , k tó re  powstańcy wyrzucaią 
K ró lew sk iem u Rządowi. Naostatek, wyiaśnia d o ­
wodami , że nieszczęśliwy ten rokosz nie pocho­
dzi bynaym niey z mieyscowey przyczyny , lecz 
iedynie  ies t  sku tk iem  rewolucyynego szału, k tó­
r y  od po łow y  zeszłego rokią opanował niektóre 
l u d y  Europeyskie .

Czytaliśmy te t fw a g i z  tem  boleśnem uczu­
c i e m , jakie p ra w d a  niezaprzeczona zw y k le  rodzi 
w  u m y ś le , oburzonym  na Zaślepienie l u d z i , co 
o n iey  pamiętać lub  widzieć iey  n ie  chcą. R o ­
zumowania i  dowody autora zdały się nam dz i­
w n ie  trafnem i , i  zdolne są przekonać nay u p a r t-  
szych i naym ocniey uprzedzonych.

D ziennik  nasz, zawieraiąc się w  obrębie u- 
rzędow ych  doniesień o spółczesnych w ypadkach, 
n ie  mógł dotąd ogłosić zdania naszego o przed­
miocie , 0 k tó rym  stokroć wolelibyśmy nigdy nie 
m ieć  nic do powiedzenia. Nadszedł atoli czas mó­
w ieni#  sobie p raw d  otwarcie, i dziś żałuiemy po­
n iekąd , żeśmy się z niemi wcześniey nie odezwali. 
O bracam y mowę w  szczególności do L itw inów  : 
pod tem  historycznem nazwiskiem rozumiemy 
mieszkańców wszystkich gubefrniy Polskich, w c ie­
lonych do P ań s tw a  Rossyyskiego.

Jeżeli się między nim i znayduią tacy Co, 
przez związki pokrew ieństw a lu b  przez mylne 
■wspomnienia narodowe, czuią w  sobie -pociąg do 
sp raw y  powstańców, z takimi właśnie życzyliby­
śm y sobie spotkać się w naszem rozum ow aniu , 
ty ch to  chcielibyśmy wydźwignąć z b łędu  i  na­
t c h n ą ć  uczuciami, bardziey zgodnemi z własnśm 
ic h  dobrem. ^

Nie mogąc, d la  szczupłości m iey sca , w ch o ­
dzić w  szczegóły stanu K ró lestw a Polskiego przed 
■wypadkiem , k tó ry  wszyscy gorzko opłakuiem y , 
odsyłamy czytelników do xiążeczki, k tó rey  treść 
w yłożyliśm y: znaydą tam  oni obraz pomyślności, 
do iakiey K rólestw o to podniosło się od czasu po­
łączenia swego z Rossyą, znaydą wyliczone i n ie­
zmierne korzyśor,które mu nadawał swobodny h an ­
d e l  z tem Państw em . Zresztą, ten  pomyślny stan 
k ra iu  i te korzyści, aż nadto są wszystkim wiadome.

M ów m y z sobą bez ogródefc: teraźnieysza re -  
wolucya Polska azali zasługie na sprzyianic od 
współczesnych,.a nadewszystko od nas samych?|Nie,

zaiste. Jes t  ona tym ohydnieyszą, ze się wszczęła 
bez przyczyn i bez potrzeby.

Ażeby naród jakikolwiek, . , v ---------- — ------- - odważył się zdeptać
świętość daney przysięgi, wyrzec się rzeczyw isley  
pomyślności, k torey  używa, i dobrowolnie przeyść 
do stanu powszechnego zaburzen ia ,  t r z e b a , mó­
wiąc po lu d zk u , aby ogół politycznych iego 
cierpień był p rzynaym niey  nie mnieyszy od 
ogołu obecnych korzyści, które u tracić może, pu- 
szczaiąc się na tak występne i desperackie przed­
sięwzięcie. Jakież w ięc są cierpienia i  niedolo 
polityczne, które powstańcy‘W arszaw scy  położyć 
mogą na szali obok korzyści, w ypływ aiących z pob­
łądzenia ich  Królestw a z Cesarstwem Rossyyskiem. 
ledynego źrzódła pomyślności jjch kra iu , i naw et 
lego bytu . Jakież są krzyw dy, k tóre  mogą zarzucić 
Rządowi Cesarza i Króla?

Maź to hyc tymczasowe zawieszenie wolności 
d ru k u ,  którem u Po lska  w inna swoie polityczne o- 
calenie , poprawę swego skarbu i k re d y t  ? Jakże 
dawno wolność druku stała się iednem z k ard y n a l­
n y ch  p raw  Polski, iak da*vno zlała się tak  z obv- 
czaiami i  wyobrażeniami Polaków, iż bez niey o- 
beyśc się lu ź n ie  mogą? W szakci, za Rzeczypospo- 
litey, Polska miała zawsze c e n zu rę , a za Xięstwa
W arszawskiego ta by ła  Ściśleyszą,niż kiedykolwiek!

Maz to byc b rak  Konstytucyynego budżetu? 
Budżet w praw dzie  nie b y ł  dotąd oddany pod roz­
wagę Izb S ey m o w y ch , lecz ta łw ło k a  le s t  p rz e ­
widzianą przez sarnę K o n s ty tu c ją ;  i autor Uwag  
bardzo trafnie w yłuszczył m ateryalne przeszkody, 
k tóre  mimstermm  spotkało w j ^ 0 sporządzeniu. 
W iadomo wszakze, ze mimsterium, ze szczególne­
go zlecenia Cesarza i K ró la ,  pracowało nad bu d ­
żetem bez przerw y, l w krótce by łoby  g0 na Sevm 
wniosło. N ik t  atoli z tych, c o > o  L f e n n i k a Z  » 
tey  mmemaney krzyw dzie  narodow ey pisali, o tw ar­
cie m e chciał wytłćm aczyć zagadki, k tó rey  p ra w ­
dziwego znaczenia row nie .dobrze  są świadomi h a -  
łasuiący po W arszaw ie  rew olucyon iśc i , iak  І 
członkowie byłego rządu. W szy scy  w  gruncie sa 
p rzek o n an i , ze powodem  do tego nie b y ł  żaden 
duch obsolutyzmu, i  że opóźnienie wniesienia n a  
beyrn budżetu pochodziło naybardziey z dom owych 
względów , k tó re  cały  naród doskonale rozumiał, 
chociaż nikt, dla honoru samego rtarodu, nie śmiał 
p rzed  E uropą  ich  wyznać. Marnyż więc powie­
dzieć. prawdę? Powiedzm y ią. W nies ien ie  b u d ż e - '  
tu, po większey części, by ło  odkładane przez roz­
sądną przezorność naylepjrzycb patryotów  Polskich; 
p rzezorność , n ie s te ty ,  aż nadto ugruntowaną na 
smutnem doświadczeniu przeszłości. JednomyśJnem 
życzeniem wszystkich dobrych  obyWateli było, 
spóźnić, ile możności, tę niebezpieczną chw ilę ,  aby  
tymczasem wyobrażenia porządku i uczucie po­
trzeb kra in  nabrały  w  narodzie w ięcey  tęgości i  
mocy. Pośpiech mógłby narazić K ró le s tw o  na w iel­
k ie  meprzyzwoitości. Dawne anarchiczne w yobra­
żenia wrzały  ieszcze pomiędzy Posłami, a wiado­
mo, laka przedtem by ła  nieodzowna formuła po­
selskich instrukcyy: „na p o d a tk i n ie  pozw alać \ ” 
Owoż minister! um i wszysęy dobrze m yślący oby­
w a te le  mieli słuszną przyczynę obawy, aby Izba 
nie odrzuciła budżetu, iedynie przez swą bu rz liw a  
płochosć i dla tego tylko, aby sobie z nowym rz ą ­
dem tak poczynać , iak się dawnie#/ , za dobrych 
czasów, poczynało z rządami elekcyynych K ró lów . 
Liberaliści W arszaw scy  dobrze o tem wiedzą, Że 
nie Ula czego innego wołali  o b u d że t , jedno , aby



nanowo w ypraw iać gorszące staropolskich Seymów 
s c e n y , że ministerium dla tego tylko wniesienie 
iego cokolwiek zwlekało , żeby kray zasłonić od 
sm utnych skutków podobnego zdarzenia, a Seymo- 
w i  nie dać powodu do okrycia się hańbą w oczach 
Europy, k tóraby nie omieszkała przypomnieć sobie 
starą  dyplomatyczną przypowieść, że „Polacy nie­
zdolni są rządzic>ię sami.“

Maż to być zażalenie do potaienmey poli- 
cyi, k iedy ta naw et nie zakłóciła spokoyności o- 
i iropnych  schadzek spiskowych?

Maź to być nakonie© skassowanie iawności 
seymowych ro sp raw , które bynaymniey nie ta ­
mowało swobody obrad , i tylko pozbawiało p u ­
bliczność iednego z iey bezpłatnych widowisk^ 
Azaliż, dla Boga, są to dość mocne pobudki, aby 
im  poświęcić honor całego n a r o d u , pomyślność 
kraiową, wszystkie w  przyszłości nadzieie, ażeby 
miasta zamienić w zwaliska , oyczyznę w iednę 
ogromną pustynię? Gdzież iest k ray ,  tak wolny 
lu b  tak szczęśliwy, k tóryby obok swych swobód 
politycznych , nie b y ł  zarazem wystawionym na 
cierpienia, stokroć dolegliwsze od tych,^ na iakie 
narzekaią, lub chcą tylko narzekać, szaleńcy W a r ­
szawscy? Sama Angliia cnętniehy się zgodziła na 
zamknięcie przed publicznością drzwi swoiego 
p a r lam en tu  i na utnnieyszenie wolności d ruku , 
bylebyi w zamian źa tę lekką ofia rę ,  mogła się 
otrząsnąć z części ogromnego długu narodowego, 
otworzyć dla sw ych wyrobów targi całey Półno­
cy, płacić podatki nie większe nad to, iakie p ła ­
cą mieszkańcy K rólestw a Polskiego.

K ilk a  temu miesięcy,„byliśmy świadkami tra-  
gedyi Belgiyskiey. Na widok tego buntu, w zdry ­
gnęła się cała Europa. Dzienniki nayliberaln iey- 
sze otwarcie potępiły rewolucyą, k tó r e j  straszli­
w e  skutki spadły iuż dlisia na Belgije. Cóżkol- 
w iek  bądź, z wielkim żalem 'serca, ze zgrozą dla 
rozumu ludzkiego, wyznać przychodzi, że sprawa 
rewolucyonistów Belg ijsk ich , pomimo całego swo­
iego szaleństw a, może się ieszcze w ydawać rozsą­
d n ą ^  porównaniu ze wszczętą przezPolaków zawie­
ruchą! Przynaynpiiey  Belgowie mogli na swą o- 
bronęŁ powiedzieć, że ich re lig ijne  opinije, do­
świadczyły n iek iedy  uciemiężenia od nierozważ­
n e j  gorliwości hollenderskiego protestantyzmu; 
źe praw a ich były cofnione, mowa wygnana z są- 
downictw, i sędziowie o ich  spraw ach wyroko­
w ali w  niezrozumiałym dla stron ięzyku. Ш е 
mieli oni do stracenia by tu  politycznego, gdyż się 
nim nigdy nie cieszyli; w walce zaś, na którą się 
wysforowali,  stosunek ich  do liczby Hollendrów 
by ł,  iak  4 do 3». Lubo zawsze są winni, gdyż 
p raw nem i środkami mdgli otrzymać sprostowanie 
ty ch  niedogodności, obłąkanie ich atoli brało swóy 
początek w  zniechęceniu, mniey lub więcey na­
tura lne  maiącem pobudki. Lecz Polacy, co mogą 
podobnego przytoczyć na swe usprawiedliwienie? 
Czyliź ich  w iara  i  kapłani nie by li  święcie sza- 
nowanemi? Czyliż prawne użycie ich ięzyka, lub 
p ra w a  kraiow e , lub skład  ich  sądownictw by ły  
naruszone w czemkolwiek? Owszem, wszystkie te 

p ie rw ia s tk i  narodowości by ły  szanowane, pielęg­
nowane, i iawney używ ały  opieki. Jakież więc 
powody mieć mogli do ''obrzydzenia sobie stanu 
kw itnącego , spokojnego i bezpiecznego swoiey 
Ojczyzny?

„C h ce m y  być niepodległymi 66 odpowiadaią 
burzyciele. Zapewne, panowie, dla siebie samych 
niezleście rzecz wyrachow ali. Nie maiąc bowiem 
nic do stracenia , p rzy  podobnej zmiav;3 mogli­
byście zagarnąć d la  siebie wszystkie dobrze p ła­
tne  urzędy, a z niemi i  śrzodki bezkarnego p lą ­
drow ania kraiowych dochodów. Ale k ray  , k ray  
wasz nieszczęśliwy, cóż może zyskać na tey n ie­
podległości? W in n e  będąc całą swą pomyślność 
wolnemu z Bossyą handlowi i  osobistej szczodro­
bliwości M onarchy, k tó ry ,  z rzadką b e z in te re ­
sownością, raczy rządzić ie gra tis , odcięte od mórz 
potężnemi mocarstwami, bez portów, bez w yw o­
zow ych przysatł, K ró lestw o Polskie ,  zostawione 
satnemu sobie, rychło  stałoby się łupem  naysroź-

szey nędzy. Przypuściwszy nawet, iżby miało ia- 
kiś port  m o rsk i / te d y ,  zaledwo teraz rodzący się 
w  niem przem ysł iakźe zdoła wytrzym ać spółza- 
wodnictwo drugich przemysłowych narodów, któ- 
reby  go natychm iast zgniotły i zniszczyły? K^óż 
tego n ieczu le ,  że nigdyby .Rossya nie mogła sro­
ż e j  ukarać zbuntow anej Polski, iak zamknąwszy 
przed nią swą granicę i swoie targi nie w ięcey  
jak  na lat kilka, i  obchodząc się z nią, pod wzglę­
dem hand lu , iako z niepodległem Państw em . W  
takim składzie rzeczy, Polska niechybnie odpa­
dłaby  do tego stanu ubóstwa, iakiego sWitny sta­
wiła widok, gdy przeszła pod berło  Alf.xanura.

Powtarzam y więc: P o lacy  nie mieli żadney 
w a ln e j  i rzetelnej- k rzyw dy  do wyrzucenia rzą­
dowi, któremu winni są uczciwy byt polityczny 
i mnóstwo do tykalnych  korzyści. Bew olucya ich  
wszczęła się ze spisku, zawiązanego' pomiędzy 
młodzieżą, nieświadomą istotnego stanu i potrzeb 
ojczyzny lecz odurzoną rewolucyynem i w yobra­
żeniami r Bszego w iek u  i zręcznie k ierow aną przez 
tę  sarnę taiemną siłę, która właśnie o tymże cza­
sie w ichrzy ła  Belgije , Szwaycaryą i pewne n ie­
mieckie Państw a, a teraz rzuciła głownię pożaru 
politycznego w sam środek p ię k n e j  I ta l i i  *). K u p a  
demagogów,^należących do wielkiego spisku eu- 
r o t nyskiego, uknowanego na wywrócenie wszel­
k i e j  p raw ey władzy, czatowała niecierpliw ie na 
wypadki zaw ieruchy, k tó rą  mieli sprawić ci m ło­
dzi szaleńcy; onato vłnet opanowała pierwsze w y- 
bue^nienite powstSmlt, ^ tanę ła  na iego czele , i  
zbi*oyną ręką w darła  się do rządu. Dostawszy w 
swe ręfife wodze adm inis tracji ,  ciź demagogowie 
zaczęli natychmiast tłoczyć k ra y  dla siebie jj,dla 
swych nauczycieli, z niesłyęhariem zuchwalstwem 
i  zaiadłością. R ych ło  woysko zostało przez nich 
omamionem : Wysłańcy burzycie lsk ie j  zgrai roz­
biegli się na wszystkie strony, buntować i zapa­
lać mieszkańców. Nie wzdrygano się użyć wszel-, 
k ich  podstępów: oszczerstwa, przechw ałek, obie­
canek, gróźb i podłego pochlebstwa. Naród w a­
h a ł  się przez czas nieiaki: widziano chw ilę w al­
ki między honorem a niesławą, między wierno­
ścią a zdradą, między miłością dobra o jczyzny,,  
a chętką: popisania się w  E urop ie  nowomodnie. 
Spiskowi tymczasem w alili zbrodnie na zbrodnie, 
aby tym sposobem skompromitować k ray  bez po­
wrotu, i  wciągnąć cały  naród do odpowiedzial­
ności za s zk a rad y ,  popełnione w  , iego im ie n iu ,  
p r z e z  o b sta lac ją , gdyż dość iest porównać szcze­
góły re w o lu c j i  Belgiyskiey i P o ls k ie j ,  żeby się 
przekonać, że taż samą p iek ie lna  wola co K on- 
gressowi Bruxelskiem u zady kto w ała  usunięcie od, 
władzy Króla^ Hollenderskiego, kazała i Sejmowi, 
W arszaw skiem u sporządzić ak t  zdrady, k tó ry  po­
zostanie wieczną dla Polaków hańbą.

Naostatek usiłowania rew olucjonistów  wzię­
ły  górę: naród i woysko wyobrazili sobie, że, d la  
punk tu  honoru  trzeba powstać na obronę swoich 
gubicielk P iękne  użycie męstwa!

L itu iem y się nad  narodem , szanuiemy g o ,  
naw et w  iego obłąkaniu; lecz o tych ,  k tó rzy  go 
tak  haniebnie obłąkali , nie możemy mówić bez 
zgrozy i oburzenia. Cały to k  tego nieszczęśliwe­
go rokoszy dow iodł oczywiście, że, mimo o k ru ­
tn y ch  klęsk, któremi Bóg d o tk n ą ł  Polskę, za sta­
r e  iey  grzechy polityczne, c i panowie, w sztuce 
rządzenia się, nie m ędrsi są od swych pradziadów 
z wieku K ró lów  z pokolenia W azy . Go znaczą te

*) Praw da teg o  tw ierdzenia ie s t iuz dziś zupełnie dow iedzio­
ną nie ty lk o  przez m owy i  w zaiem ne w y rz u ty  pow stań­
ców  W arszaw skich , lecz nadto  przez mimowolne w yzna­
nia sam ych ich podszczuw aczy. (Ob G a ze tte  de F rance, 
i 3  m arca i 8 5 i ) ,  S łuchaycie, ,,m ów i ieden z D eputow a­
nych francuskich do p a r ty i u ltra -lib e ra lis tó w  , s łuchay- 
c ie  oskarżenia , k tó re  się wznosi z gruzów  W arszaw y ; 
W y ś c ie  n a s do p o w stan ia  nam ów ili , a  tera z n a s  odbie­
g a c ie . “  M in ister od p o w ied zia ł: „ Z a rzu t ten  nie s to se ie  
się  doR ząda Francuskiego: ten , przez tn()ie usta , w y rzek ł' 
się  wszelkiego cienia rew olucyyney  propagandy. Nie? 
k rew  polska nie spadnie na nasze g łow y: spadnie na ty c h , 
co  w ciągnęli Pohyków do zaw ieruchy , k tó ra  n iechybna  
go tow ała  im zg tib |.<6



świętokradzkie detronlzacye, te niedorzeczne p la ­
ny  zawoiowan, te w ezwania do sąsiednich ludów, 
iak byw ało  za czasów pana woiewody Mniszcha? 
N ie  iestze to doskonałe ponowienie nayobrzy- 
d  li wszach scen staropolskiey anarchii, kiedy, b y ­
wało, śrzód waśni i hałasu, panował sobie, iak 
mógł, iaki nieszczęśliwy Zygmunt I I I .  lub

: ...................................V , ,K ról M ichał
„C o  go Prym as z T ro n u  .fepychał.“

a iakiś P. Zebrzydowski, P . Górka, lub X. Praż- 
tóowski, urażony na K ró la  za odebranie kam ie­
nicy, lub niedenie starostwa, wyjeżdżał ze stolipy 
na prowincyą, i tam, z garstką intrygantów' i pie- 
czeniarzy, założywszy Konfederaeyą Jeneralną , o- 
głaezał tron  za wakuiący, nie myśląc i niedbaiąc, 
co będzie z oyczyzną i z nim samym? L u b  kiedy  
iakiś k łó tliw y  i niepohamowany woiewoda popija­
nemu najeżdżał kraie sąsiednie, waśnił swoię oyczy- 
znę z potęźnemi mocarstwami, nie Zważaiąc, że ta 
nie ma, ani woyska, ani pieniędzy, i doprowadzał 
ią do żebrania upokarzaiącego pokoiu? Godziłoż 
się na hańbę rodzaiu ludzkiego i now ożytney  ó* 
światy, wskrzeszać dziś te ohydne zgorszenia da­
wnego reśpnblikańskiego zamętu , żeby się stać 
zd ra jcam i względem K ró la  i zabójcami oyczyzny, 
i  razem śmieszyć ludzi swym głupstwem? Słów 
nam nie staie ę a  w yrażenie słusznego gniewu i 
wzgardy!

Nie ty lko  więc n ie  fnamy czego sprzyiać spraw­
com tych  szaleństw i okropności*ale raczey dzię- 
k u ym y O patrzności, L itw in i  , że nareszcie za­
k re ś l i ła  między nami i Polakam i, polityczną i 
moralną granicę. Możemy dzisia, z boleścią w p ra­
wdzie, p rzypa tryw ać  się burzy, m io ta iącej icb lo­
sami, lecz przynaym niey  pew ni iesteśmy, że nie 
staniem y się iey ofiarą, iakbyśm y się stali przed 
4o lub  5o laty. *

Szczerze mówiąc, cożeśmy zyskali z daw ne­
go połączenia naszego z Polskę? Przez cz tery  w ie ­
k i  przechodziliśmy z nią razem ieden polityczny 
zawód, i, zaiste, nigdy małżeństwo dwóch różno­
ro d nych  ludów nie było nieszczęśliwsze i  obfitsze 
w  klęski wszelkiego rodzaiu, lubo odbyło się do­
brow olnie i z dobrą wiarą. M y-to , nasza to oy- 
czyzna, L itw a, wyszliśmy naygorzey na tern ze­
spoleniu, bośmy się stali i stroną cierpiącą i na- 
koniec prawdziwą' ofiarą tego małżeństwa.;' P rzy -  
pom niym y sobie fakta

W  X IV  wieku, E u ropa  kończyła się na B u ­
gu i N iem n ie : te dwie rzek i stanowiły  granicę 
między dwóma wielkiem i systematami politycz­
nemu, ' światem Europeyskim  i światem Słow iań- 
sko-Ruskim, czyli raczey Rusko-Mongolskim. N a 
południowem  tych  rzek błoniu  leżała polska: ta, 
z dalszerrii państwami zachodniey E u ro p y ,  sk ła­
dała iednę wiązkę społeczną, maiącą swoie wido­
k i , swoie,- przyiaźni i z a ta rg i , zupełnie odrębne 
od spraw  świata Słowiańsko-Ruskiego. Na północ 
od Bugu i Niemna, z iedney strony aż do morza 
Lodowatego, a z drugiey  aż do Pekinu i brzegów 
Gangesu, rozciągał się drugi ogromęty systemat po­
lityczny, zawperaiący w sobie mnóztwo narodów 
rozmaitego p lem ien ia , lecz powiązanych z sobą 
spólnemi interesami, obyczaiami i wyobrażeniami, 
zupełnie  pbcenii dla państw  pierwszego systema- 
tu. Ten ‘drugi system at sk ładał się z L i tw y  , z 
rozmaitych X ięz tw  R usk ich  i z Państw a M ongol­
skiego. L itw a , bez  wątpienia , była nayprzerno- 
żnieyszem mocarstwem w całym tym systemacie, 
gdyż Mongolskie Państw o na zacnodzie chyliło  
się iuż k u  upadkowi, i stosunki iego ze w schod­
niemu mongolskiemi dynastyami coraz więcoy sła- 
b iały . L i tw a  całkiem prawie złożona była ze sta­
nów Słow iańsko-R uskich , i w ścisłych zostawała 
stosunkach z dalszemi X ięztw am i Ruskiem i, hoł- 
duiącemi Państw u  Mongolskiemu. W r a z  z temi 
xięztwami stanowiła ona ieden gmach społeczny 
i  polityczny; rządziła się podług tychże zasad sa- 
m owładztwa ; sp rśw y  iey coraz ściśley w iązały  
się ze sprawam i wielkiey Rzeszy Słowiańsko-Ru- 
skiey: słowem, L itw a  zdawała się być stworzoną 
na to , aby zlać się z temi Xięztvvami, i wespół

z niemi składać kiedyś iedno ogromne, m onarchi- 
czne mocarstwo. T a  dążność 4była  dla niey w ła ­
ściwą i naturalną: w ypływ ała  bowiem ź zupełne­
go podobieństwa obyczaiow i zasad politycznych, 
a opiera ła się na iednostayności ięzyka i nawet 
religii, gdyż wszyscy prawie L itew sk ich  Hospo­
darów  poddani byli Greko-Rossyyskiey w iary  i 
ty lko  L i tw a  właściwie tak  zwana i Ż m u d ' / ’ to 
iest, sześć lu b  siedm poWiatow dzi^ieyszey W i -  
leńsk iey  g u b e rn i i , zostawały ieszcze w bałw o­
chwalstwie. W ie lu  z X iążą t  panuiącego domu 
przyięło iuż było tęż grecką, wiarę. Stolica W ie l ­
k ic h  Xiążąt L itew skich  zbudowana była na zie­
mi Sławiarisko-ruskiey, ięzyk ich  urzędowy b y ł  
Piuski same naw et ich ty tu ły ,  FFieliki K n ia ź  i  
H ospodar•, czyli H o su d a r , by ły  narodowe R uskie , 
i dowodziły, Że ci, co ie nosili, chcie li,  w R ze­
szy X ięztw  Słowiańsko-Ruskich, grać rolę W ie l -  
k i c h ^ i ą ż ą t  K ijowskich, k tó rych  państwo do nich 
należało. K ró tko  mówiąc, L itw a Jag ie łłów  i W i -  
tołdow, bez względu na iey imię i  p ie rw ias tko­
w e pochodzenie dynastyi, była prawdziwą, H os- 
syą  niepodlegtą, gdyż лѵ tym  czasie inne Xięztvva 
Słowiańsko-Ruskie, ho łdow ały  ieszcze Mongołom.

Ta szczęśliwa i nieodbita dążność niespodzia­
nie od celu swego odwcócofcą została; owszem, po­
szła w k ie runku  wstecznym, i zupełnie p rzec iw ­
nym  najdroższem u interessowi L itw y ,  przez w y­
bór naszego W ielk iego  X ięc ia  i  Hospodara Ja -  
ge łły  (poźniey W ładysław em  zwanego), na K ró ­
lestwo Polskie, przez małżeństwo iego z dziedzi­
czką tego K ró lestw a i przeyście na taką  w iarę , 
k tórey nikt w dziedzicznem iego państwie nie w y ­
znawał. Skutkiem tego wypadku L itw a  nagle z e r ­
wała naturalne swoie zw iązki z Rzeszą Xięztw* 
Ruskich, i ,  wraz z P o lską ,  weszła, albo raczey  
gwałtem  przez nią wćiągniorfą została, do syste- 
matu politycznego E u ro p y  Zachodniey, z k tó rym  
w  dziwuey stała sprzeczności pod wszystkiemi 
względami, ą zwłaszcza pod względem swych in -  
teressów micyscowych. Od tey  chwili zacząłsi«  
tez dla L i tw y  długi szereg k lęsk  , k tó ry  się n ie  
p ierw ey skończył , aż wraz z iey powrotem , w  
końcu zeszłego wieku, do składu tego samego wiel­
kiego ciała politycznego, od którego tak  nieroz­
ważnie była się odszczepiła.

Uczyniliśmy dla Polsk i nayw iększą i  nay- 
szlachetnieyszą ofiarę, iaką ieden niepodległy n a ­
ród może zrobić dla drdgiego: poświęciliśmy iey  
bowiem naszę udzielność, w yrzekliśm y się naszey 
narodowości i  zasad przodków naszych. D opóki 
ieszcze następcy naszych W ie lk ic h  X iążą t  zasia­
dali na tronie Polskim, poty debrze nam się dzia­
no ? g^yz rządzili nami podług naszych naro­
dow ych zasad, męnarcliicznych i samowładnych, 
k tó re  doskonale odpowiadały naszym obyczaiom 
i nałogom; nie przestaliśmy ieszcze być Państw em  
Ruskiem, trzymaiącem się Polski ty lko  przez o— 
gniwo spólney dynastyi. Polacy tymczasem rz ą ­
dzili się zupełnie przeciw nym  trybem* zdawna o -  
ni naw ykli  byli do zasad mni.ey więcey gmino- 
w ładnych , i  smakowali sobie w n ie ładz ie .’ Owo, 
dla czego nigdyśmy się z nimi zgodzić nie mogli.

Około drugiey połowy X V l  w ieku  dynasty» 
Jagellońska wygasła, i m ędrkow ie polscy, uczeri- 
si od nas ,  naczytawszy się C y ce ro n a ,  wzięli na 
rozum i wprowadzili ów zawołany systemat R ze­
czypospolitej z tronem elekcyynym , k tó ry  wspom - 
niony filozof zalecał, nie zgłębiwszy iego n a tu ry  
i niebezpieczeństw. M yśmy się poddali ich  p ię­
kny  rh wymysłom, nie czuiąc się na siłach do p ro ­
wadzenia uczonych rozpraw z Lelew elam i owego 
wieku. I cóż stąd wynikło? O to ,  Polacy  tw orzy­
li i  niweczyli Królów, w chodzili w uk ład y  zzagra- 
nicznemi dworami , frym arczyli swemi w o ta m i ,  
kłócili się ze swoimi i naszymi sąsiadami, a m y, 
L itw in i,  zmuszeni byliśm y pisSć się na wszystkie 
ich głupstwa i spożywać gorzkie ich owoce. Unija 
stała się nieznośnieyszą i tem samem b u rz liw szą ,  
niż k iedykolwiek. Dobro własnego naszego k ra -  
iu  ciągnęło nas ustawnie ku  Północy i W s c h o ­
dowi, a intęres Polski odpychał nas w  przeciw ną
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s t ro n ę ,  na Z a c h ó d /  Południe. W prow adzenie je­
dnakowego t ry b u  rzą'du w obu kraiach zadało, 
nam. cios ostateczny: potok zastarzałego polskie­
go nierządu zalał nasze prowincye,

Swawola respublikańska (gdyż nie była to 
wolność) ogarnęła i nasze spokoyite ustronia; ta ie- 
duak  była  tak  niezgodna z naszym charakterem# 
ze, ieszcze «с X V I I  wieku, niejednokrotnie na 
Seymach W arszaw sk ich  słyszano Posłów naszych

forzko żałuiących tego szczęśliwego czasu, k iedy 
iitwa zostawała pod rządem samowładnym, kto* 

r y  b y ł  narodowym r&ądem wszystkich Słowian- 
sko-Ruskich stanów*

Polska-to nasłała na nas te wszystkie burze, 
k t ó r e ,  po kolei, przez dwa ostatnie wieki, oyczy- 
znę naszę pustoszyły. Rokosze Zborowskich i ty ­
lu  innych, aż do ostatniey Konfederacyi Barskiey# 
w szystkie w ylęgły  się na ziemi Polskiey, a klęski, 
z nich w ynik łe  sięgały i do Litwy* Koronnić-to wo­
jewodowie stanęli w obronie Fałszywego Dymitra, i 
narazili naszę kra inę na.wszystkie okropności woy- 
n y  z Moskiewskiemi C a ra m i , równie zgubney dla 
nas, iak przez się niesłuszney. Oni-to, przez swoie 
za targ i,  przez swą nieuległość praw u i głowie 
narodu, sprowadzili i J u r k ó w  aż pod bramy K i ­
jowa i Lwowa i iednęi z daw nych naszych pro- 
w incyy  wystawili  na hańbę, że się czołgała przed  
biinczukami tu reck ich  Baszów, Z  ieh-to łaski 
nęka ły  nas м*оупу 76 Szwecyą, za Jana-Kszimie- 
r z a ,  i  straszliwe Rossyan napady. K tóż ,  ieśli nie 
P o la c y ,  dali nam Jezuitów, wym yślili  nieszczę­
śliwą uniją kościoła Rzymskiego z G re c k im , i 
sprowadzili na naSze g łow y klęski K ozackich b u n ­
tów. Dla nich, połączenie oboyga kościołów było 
sobie prosto teologiczną igraszką; lecz my za nią 
zapłaciliśmy strumieniami k rw i  i powszechną k r a ­
in  naszego pożogą. Po tem wszystkiem, n iech ka­
żdy zwczy: czybyśmy kiedykolw iek ponieśli te 
niezlięzone k lę s k i , które L itw ę  zamieniły w p u ­
stynię , gdybyśm y się zawsze trzymali by li  Ros- 
syi i zachowali p ierw iastkow ą cechę naszę R uskie­
go Państwa?

W szystk ie  poźnieysze w oyny b y ły  również 
owocem albo głębokich  dyplomatycznych kombi- 
nacyy, albo kłótliwości P o la k ó w , a my musieli­
śmy okupywać ie niesłychahemi ofiarami. Dość 
iest otworzyć iakąkolwiefc historyą P o ls k ą , że­
b y  postrzedz z iedney strony nadzwyczayne na­
sze w ty ch  razach usiłowania , a z d ru g iey , n ie­
wdzięczność , iaką nam za nie płacono. Dosyć 
przypomnieć imiona L w a Sapiehy, Chodkiewicza, 
Krzysztofa R ad z iw ił ła ,  Jerzego Lubomirskiego, 
Gosiewskiego , Czarneckiego i ty lu  innych, k tórzy 
częstokroć o własnym koszcie prowadzili woynę 
d la  odparcia nieprzyjaciela  , wyzwanego do boiu 
przez Polaków, gdy  ci tymczasem zaięci byli do- 
mowemi sw aram i, a nam odmawiali <wszelkiego 
pieniężnego zasiłku i zaciągów. .Dodaymy, że 
p raw ie  wszyscy w ielcy lu d z ie ,  k tórym i od cza­
sów Unii szczyci się historyą Polska, zacząwszy 
od L w a  Sapiehy aż do Kościuszki, byli rodowici 
L itw in i,  i  że k rw a w y  wypadek , k tóry  ściągnął 
woynę 1794 ro k u  i dokonał całkowitego rozprzę­
żenia tak  źle skleionego między dwoma kraiam i 
m ałżeńs tw a , b y ł  także spraw ą polityków P o l­
skich. 0

Lecz ten w ypadek  b y ł  może iednem szczę- 
śliwein wydarzeniem , iakiegośmy doznali od cza­
su połączenia się z Polską. Przezeń zwróceniśmy 
zostali na drogę prawdziwego naszego przeznacze­
nie , to i e s t , zlania się w iedno t rw a łe  i  nieroz-

dzielne poli^ycznśRciało z Rossyą, k tórą  byliśm y 
porzucili na t o ,  zSfeby przylepić się do Polski na 
własne nasze, a może i iey, nieszczęście. W t e ­
dy  ty lk o  L itw a  odetchnęła , znalazłszy pokoy , 
ten  p raw dziw y zaród b y tu  , zgodnego z Naszym, 
charak terem  łagodnym -i cichym, tak  różnym  od 

charak teru  Polaków. Za naylepszy dowód, ile U - 
nija z Polską przeciwną była  naszym obyczaiom 
i potrzebom, a  na odw rót , iak  połączenie z R o s ­
syą iest dla nas natura lnem  i zbawiennem, służy 
to , że kra ie  dawney L itw y ,  wcielane do Cesar­
stwa, nie .więcey iak  od lat 55, daleko lepiey iuz są 
dzisia naw ykłe  do zasad monarchicznego rządu 
Rossyyskiego, niż k iedykolw iek  b y ły  do konsty- 
tucyi Polskiey  , pod k tó rą  zostawały przez dw a 
w iek i  naynieszczęśliwszego z P o lsk ą  pożycia. 
M ówim y tu  o massie ludnośc i , nie zaś o n ieli-  
Czney klassie magnatów , gdyż ci częstokroć l u ­
bili używ ać wolności respublikańskiey za narzę­
dzie despotyzmu, do uciskania niższych od siebie 
stanów,

I  ci panowie tuszą sobie ieszcze, że, po tak  
smutnśm doświadczeniu , odpowiemy ic h  bunto­
wniczemu wezwaniu? —- że L itw a  znowu poleci 
narażać Asię w raz  z Polską na b u rz e ,  k tóre  nie* 
ustannie na iey horyzoncie powstaią, i raz ieszcze 
z nią razem pogrążyć się w przepaść zaguby? Z a­
iste, mysi taką  cała nasza ludność ze zgrozą od­
rzucił nowey unii L i tw y  z Polską, gdyby ta" n a ­
wet podobną była  do dokonania , prźeciw ić  się 
b ę d ą , W umyśle naszego ludu  i wszystkich roz­
sądnych ludzi , sameź wspomnienia daw ney na* 
szey Unii, Może się ona m arzyć tylko w s ło w ach  
szaleńców , nieświadomych rzeczy i n ieA o ln y ch  
myślić rozsądnie. B y łoby-to  dla L i tw y  now e 
źrzódło kl#sk ftayokropnieyszych. K ażdy  dobrze 
myślący L itw in , winien Uważać naymnieysze d e ­
magogom Polskim  sprzyianie źa haniebną zdradę 
przeciw ko iiaydroższemti dobru w łasney sw oiey  
oyczyzny, iż nie powiem y o świętości przysięgi, 
k tóra  na wieki z Rossyą nas iednoęzy.

Pod dobroczynnćm berłem  i opieką łaska­
w y c h  naszych M onarchów , Znowuśmy odzyskali 
daw ny nałóg do pokoiu, porządku i spokoyności. 
Bez żadnego musu pow róciliśm y do po li tycznych  
zasad przodków n aszy ch , zasad zbaw iennych  — 
całkow itey  uległbści t rosk liw ym  o dobro nasze 
Uycom oyczyzny 1 zupełnego zaufania w  ich do­
bro tliw ych k u  nam chęciach. Im -to  w inniśm y 
wszystkie korzyści spokoyhegó i cywilizowanego 
bytu, k tó ry  dla nas tym  droższym być powinien 
żeśmy zarazem powrócili do praw dziw ey  i p0  ̂
czątkowey naszey oyczyzny, k tó rą  zaiste iest R os- 
sya, m e sas Polska, gdyż, iakośmy w y ż ey to  w y­
świecili, W .  Kięztwo L itew sk ie  , w  chw ili  ś lu- 
bow m  W ład y s ław a  Jage łły  z K ró le w n ą  Polska , 
było Państw em  radykaln ie  Ruskiem, chociaż pa- 
nuiąca dynastya pochodziła z pokolenia Ł e ttó w . 
Uyczyzna każdego prawego obywatela iest to  
mieysce, gdzie się urodził; nie daie się ona prze­
nosić ani za Bug, ani za Niemen. K ochaym y k ra y  
nasz rodzinny  , a w t e y  miłości znaydziemy n a ­
tura lne  1 stałe przywiązanie do £ossyi, iedyny p a - 
tryotyzm, iaki ziemi naszey Słowiańsko - R usk iey  
przystoi. Dzisieysza przeto rewolucya polska, roz­
poczęta merozmyślnie i bez-przyczyny, ro zw in ię ­
ta z bezczelną przewrotnością, a popierana z za­
pamiętałością leszcze w ys tępn ieyszą , nie może 1 
m e powinna obudzać w sercach naszych innego 
uczucia, iedno politowanie nad niepoiętem zaskle­
pieniem  daw nych naszych politycznych spółbraci.

( T .P .)

D r u k a r n ia  M a rc in o w sk ie g o .
D ozwala się drukować. W iln o .  i 85i. d. 16 Maja.

Crhzor L eo n  B orow ski.


